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poznali ą 24 stycznia. Przypomną sobie czytelnicy 
omość berlińskićj Nordd. Allgemeine Ztg objawioną 
tu, jakoby nietylko gotowało się powstanie na Żmudzi Li- 
kićj, ale jakoby szczegóły przygotowań tego powstania 

r(l1 wydrukowane w Ojczyźnie i Wytrwałości. Non- 
tój wiadomości o gotującćm się powstaniu na Żmudzi le- 
ia dłoni, przecież wiadome ść rozesłana przez biuro Wolffa, 

«, gła wszystkie zagraniczne dzienniki. Otóż dziś znajdu- 
I , w gazecie, która j«co bąka puściła, sprostowanie nastę
pcę:

Willa Bioelberg pod Zurychem, 20 stycznia 1865.
Panie redaktorze 1 Zdaje mi się że winienem odwołać s ę 
wojćj lojalności i jak najformalniój zaprzeczyć wiadomości 

■ą podałeś dnia 8 bm. Powiadasz Pan że dziennik Ojczy- 
którą mylnie poczytujesz za mój organ, i dziennik W y- 
nłość,' mówią o powstaniu gotującćm się na 
udzi litewskićj. Twierdzenie to jestzupełniefałszywe; 
ia w tćj chwili wcale mowy ani o powstaniu, ani o żidnćj 
jbnćj wzmiance we wspomnionych dziennikach. Polska dziś 
piła przemocy materyalnćj, jak w innych epokach, i jak

■P Izo dobrze powiedziała Gazeta Moskiewska z dnia 13 
■ Inia, zwj cięstwo Rosyi jest chwilowe, ponieważ 

t tylko materyalne Od dawna woczach Europy spra- 
Polski moralniejest wygraną; odrodzenie narodowe 
ąpi po jćj męczeństwie i po jćj walce odnawiajątój się zpo- 
nia do pokolenia. Ono to przeczucie przyszłości w taki spo- 
rozjątrza organa urzędowe Rosyi i jćj setellitów zagrani
ach- szczęśliwa wróżba dla Polski, bo tylko przeciw żyjącym
;?y się z taką zacię‘ością.
Zarzucasz mi Pan agitacy ą i m-.sz pan racyą jeźli przez 

ecyą rozumiesz to co robią p&trycci wszyscy na świećie, to 
że służą nieustannie ojczyźnie za pomocą cp'nii publicznej 
idków prawowitych.
Pozwól Pan mniemać że zamieścisz to sprostowanie, prze

czono dla wszystkich pism w błąd w wiedzionych przezdzien- 
Pański, uważany za organ półurzędowy rządu pru- 
!go. Przyjm itd. Władysław lir. Plater.
OtóżŃordd. A11 g e m e i n e pism o po wy ższe zamieszcza- 
protestuje przeciwko „mylnemu“ przypuszczeniu p. Pla- 

i, jakoby ona była „organem półurzędowym rządu pruskiego 
wykłćm tego wyrazu znaczeniu“. N o r d d. A11 g., oświad- 
, że przy okazyi otwiera swe łamy komunikacyom z kół 
dowych, ale nigdy nie zrzekła się „wolności dziennikarskićj, 
ra gazecie jest tak potrzebna“. Gazeta nawet wyraźnie 
dadcza, że „nie potrzebuje pochwalać i popierać wszystkich 
ów rządowych, a rząd niejest odpowiedzialnym za wszyst- 
komuuikacye i opinie podane w Gazecie.“
Jako próbka logiki berlińskiego dziennika może posłużyć

) twierdzenie, jakoby Polacy przed sądem stanu berlińskim 
dadczając że powstanie ostatnie było skierowano wyłącznie 
eciw Rosyi, zrzekli się „prawa do całćj i niepodzielnćj na- 
do w ości“!!!!

„ Że fakta, jakoby ów wąż morski specyficzny berliński 
® otującćm się powstaniu na Żmudzi i wyprawie na Bałtyk 

płynął z Ojczyzny i z Wytrwałości, są zmyślone, 
im dziennik berliński szastający wzmiankami o „środkach

sszfc
illi©> Przedmowa do dramatu „Powódź“ni
lepi Wincentego Pola.

Pan Wincenty Pol napifał dramat w pięciu aktach pod 
ulem: „Powódź“. Dramat ten m ał być grany we Lwowie 
mniedziałek dnia 23 b. m, Dla lepszego objaśnienia miej- 
wości, na którćj się dramat odgrywa i dla uwydatnienia 
o kolorytu, napisał autor do niego przedmowę, którą tu do
wnie podajemy:

Spuszczając się z wysoczyzny Polsko-Wołyńskićj, w kie
łku północnym ku Litwie, za biegiem rzek wołyńskich, pły- 
cych ku północy do rzeki Prypeci, natrafia się na kraj ża
by i podmokły, pokryty jeziorami, bagnistemi lasami i lą- 
ai, a gęsto przerżnięty rzekami, jestto naprzód zapadłe Po- 
ie a następnie tak zwana kotlina Pińska, która corocznie 
fie pod zatop wód, gdy rzeki wpadające do Prypeci wzbi rą, 

ZNBoniżćj na porohach Dnieprowych wsparte, obfitości swojćj 
iać nie mogą doraźnie. Zamienia się wtedy Pińszczyzna w je- 
dkie jezioro i obszar przeszło 460 □ mil idzie pod zatop 
o wód na przestrzeni od źródeł Prypeci aż do Czarnobyla, ¡od
Srym Prypeć do Dniepru wpada.

Wszystko wskazuje tu na to, że tu przed wieki było je- 
ro, wszakże już za historycznych czasów, bo na nieprzystę- 
ych bagnach Piószczyzny, znajdowano już nieraz kotwice 
zc?ątki statków morskich. Dziś zajmują wody tylko w cza- 
wezbrania obszar kotliny Pińskićj w dawnych brzegach 

nora. *
Osobny to świat i Pińczuki są osobnym leśnym rodem, 

iadlym na dnie owego jeziora, i jak sami siebie mają za od- 
ielny ród, tak tćż są miani za oddzielny ród od sąsiadów, 
ielkie tu są lasy i wypasy, oddzielny rodzaj bydła i koni, lud 
4 z rodu orylcem, myśliwym i rybakiem, trudni się wyro- 
| i lasu, żyje z bydłs, a żywi się głównie rybą i piskorzami, 
óre tam wiunami nazywają. Wiuny mają króla swego w zło- 
>tćj koronie, którego od wieków Pińczuki łapią i złapać nie 
ogą; jestto czysto piński myt, z którym się każdy podróżny 
ujeżdżając w Pińszczyznę spotyka.

prawowitych“ uznanych w „cywilizowanej Europie“ i „moral
nych zdobyczach“, ni słówkiem nie wspomina. Dawnićj już 
Ojczyzna oświadczyła, że nigdy czegoś podobnego nie dru
kowała, teraz Wy trwałość ponownie jak najkategorycznej 
zaprzecza, oświadczając, iż dalsze eksploatowanie tćj bredni 
przez obce dzienniki wwiedzione w błąd przez N ord. A lig., 
poczytywać musi za dowód złćj wiary, lub przynajmnićj zu- 
pełnćj nieznajomości rzeczy w sprawie polskićj. „Żaden arty
kuł Wytrwałości ani jawnie, ani przez alluzyą nawet nie 
mówił o ruchach ludu na Żmudzi, ani o wyprawie na Bałtyk, 
ani o mającćm jakoby wybuchnąć na Żmudzi Litewskićj po
wstaniu. Autorowie tćj bajki z palca wyssanćj nie wiedzą 
nawet gdzie wychodzi Wytrwałość, nazywając ją dzien
nikiem paryskim.“

NPan raczy! nadać gwiazdę do orderu orła czerwonego klasy drugiej 
z dębowćm 1 liściem osobom następującym: Hr. zur Lippe, minister stanu 
i sprawied., Dr. Moeller, pierwszy prezes sądu apelacv/n. w Wrocławiu; 
Dr. Schl i eckm a u n, rzeczywisty wyższy tajny radzca sprawiedliwości 
i wiceprezes trybunału, członek izby Panów; order orła czerwonego klasy 
drugićj z dębowem liściem: Jugerslebcn, nadprokurator wyższego 
trybunału berlióskiogo; Scholz, radzca trybunału wyższego w Berli
nie; Sehwarzkoppen, dyrektor senatu sprawiedliwości w Ehrenbreit- 
stein; Welter, wiceprezes sądu apelacyjnego w Puderborn; order orła 
czerwonego klasy trzeciój z pętlicą i mieczami u kolca; Adriani, dy
rektor sądu powiatotvego wDortmund; Batocki, nadprokurator w Kró
lewcu w Prusach Wschodnich; Blutzin gslówen , pułkownik i komen
dant w Wesel; Rintelen, tajny radzca sprawiedliwości i sądu apela
cyjnego wArnsberg; Ulrici. tajny radzca^sprawiedliwości i sądu ape
lacyjnego w Frankfurcie nad Odrą; order orła czerwonego klasy czwar- 
tćj: Beschercr, radzca apelacyjny w Wrocławiu; Dr. B raunscbwei g, 
radzca sprawiedliwości i fizyk pow. w Wschowie; Daue, radzca i dy
rektor kancelaryi w wyższym trybunale berlińskim; Drenkmann, 
prokurator berlińskiego kamergerychtu; Frantzius, radzca apelacyjny 
w Naumburg; Gudzeba, radzca sądu powiatowego w Brodnicy w Pr. 
Zachodnich; Góbel, radzca konsystorski i pastor w Poznaniu; Gut- 
bier, radzca sądu apelacyjuego w Poznaniu; Harrasso witz, dyre- 
ktor sądu miejskiego w Berlinie.

Berlin, 23 stycznia. Wczoraj tu obchodzono coroczną 
uroczystość orderową i koronacyjną. ¡Mówiono dziś w kołach 
poselskich że rząd uznał powołanie do izby Saucken Julien- 
felde za przeciwne konstytucyi i że z tego powodu nieuzna p. 
Sauckena posłem.

ROSYA.
— Mylnie doniósł był Nord, jakoby na radzie ministrów 

w Petersburgu rozstrzygniętćm zostało prowadzenie drogi że- 
laznćj z Moskwy najprostszą linią do morza Czarnego, Kijów 
zaś miał być z tą linią połączony koleją uboczną. Inwalid 
bowiem donosi:

„NPan popilnćm i wszechstronnem rozstrząśnięciu nara
dzie ministrów protokółu obrad komitetu dróg żelaznych, z po
wodu różnicy zdań wynikłćj w tym komitecie pod względem 
kierunku, w jakimby należało w celach politycznych i ekono
micznych poprowadzić kolćj żelazną z Moskwy do morza Czar
nego, i wysłuchawszy wszystkich zdań objawionych w tym wa
żnym przedmiocie na radzie ministrów, rozkazał, aby kolćj że
lazną już rozpoczętą z Moskwy do Sierpuchowa a z Odessy do

Powódź podnosi się zrazu powoli, ale wzrasta bardzo na- i 
gle, kiedy wody już najwyższego stanu dochodzą, wówczas to 
idą pod zatop błonie, łąki i puszcze, a w sposobie wysp wzno
szą się tylko wsie, miasteczka, pojedyncze klasztory, kościoły 
i dwory na powyższych ostrowach, na suchych ostępach i kę
pach położone. Cały lud pływa wówczas z bydłem i dobytkiem 
swoim pospołu na statkach i skupia się na suchych ostrowach, 
gdzie wielkie koczcwiska i obozy zakłada, gdzie się odpra
wiają jarmarki i wesela. Statki te wodne są różnćj wielkości 
i różnego kształtu, największe nazywają dubasami, następnie 
idą bajdaki, wiciny, promy, baty, krypy, szuchaleje i tak 
zwane czarnobylskie dęby, wyrobione z jednostajnych pni.

Dziwną jest rzeczą, kiedy wszędzie jest powódź uważana 
za nieszczęście, uważa ją lud w Pińszczyźnie za błogosławień
stwo i oczekuje z upragnieniem na wylew wody. Powódź uży
źnia tu łąki i pola i zaopatrza lud na cały rok rybą, która 
suszona, wędzona, solona, marynowana jest nietylko głównćm 
pożywieniem ludu, ale nawet artykułem handlu i wywozu; 
nadto niesie woda zawały drzew, któremi się cała okolica przez 
rok cały opala, a lubo to jest kraj, w którym nie trudno 
o drzewo, wszakże gdy dostawa przy złych drogach jest w pe
wnych porach roku trudną, a nawet niemożebną, znosi powódź 
każdemu paliwo na grunt, a każdemu wolno wszystko co pły
nie łapać na mocy obyczajowego prawa, które tam prawem 
brzegowćm nazywają. Na noc zapalają ognie lub przywiązują 
je pod ścisną puszczy do starych drzew.

Prześliczny to jest widok tych ognisk nocnych, ściągają 
się wszystkie statki do przystani kęp i ostrowów na wodach, 
płynących na statkach i łodziach, a zajmującym bardzo i ma
lowniczym jest ruch tych ludzi w ciągu dnia, gdzie się każdy 
statek za zdobyczą uwija, i gdzie śmiało można powiedzieć, że 
jest tyle życia na wodzie jak nigdy nie bywa na lądzie.

Na czas tćż powodzi odkładają i obywatele ziemscy zja
zdy, odwiedziny i zabawy, prostując drogę w żegludze od 
dworu do dworu. Wówczas to gromadzą się cygańskie bandy 

I po ostrowach, a muzyka cygańskićj lub żydowskićj kapeli na- 
■ leży do charakterystycznćj cechy tych koczowisk po ostrowach
! i suchych ostępach.
1 Tu odbywają sig wesela i targi, każdy rad pożywa, co na

Bałty, budować w dalszym ciągu na koszt skarbu państwa ile 
możności spiesznie z jednćj strony, z Sierpuchowa na Tulę, 
Oreł, Kursk i Kijów, z drugićj zaś strony z Bałty na Kremiań- 
czuk i Charków, pozostawiwszy do decyzyi postaranie się 
o środki, aby połączyć Charków z Kurskićm“.

W ten więc sposób kolćj z Moskwy iść będzie najprostszą 
drogą ku morzu Czarnemu, niedalćj jak do Kuraka, a stamtąd 
złamie się zupełnie na zachód do Kijowa. Linia z Bałty do 
Charkowa jest równoległą linii kijowske-ruskićj. Gdy z Ki
jowa do Bałty zostaje kolćj poprowadzoną, wtedy Kijów wej
dzie bezpośrednio w główną kolćj moskiewsko czarnomorską; 
linia z Kuraka do Charkowa byłaby przedłużeniem prostćj linii 
moskiewskićj, lecz na teraz nie będzie prowadzoną.

AUSTRYA.
X Wiedeń, 23 stycznia. W izbie poselskiej wniósł Giskra 

o wybranie komisji, która ma roztrząsać wyrażenie się mini
stra skarbu Plenera tćj mnićj więcćj treści, iż rząd zrobi to co 
uzua za stósowne niewiele się troszcząc o to, co postanowi 
izba, jeźli jćj postanowień nie poczyta za stósownię.

Izba uchwaliła przekazać rządowi petycją jenerała Lan
giewicza i polecić, aby go wreszcie wypuszczono z twierdzy 
Józefowa.

Dziś w Terszycacb na rozkaz cesarski rozwiązano radę 
miejską.

Ze Szwajcaryi nadeszła wiadomość, że pułkownik Cbar- 
ras umarł.

Nawet organa półurzędowe nie zaprzeczały, że pobyt ks. 
Fryderyka-Pruskifga w ogóle wiązał się jak najściślćj z sprawą 
szlezwicko jholzacką i o przyzwolenie aa ścisłe przyłącze
nie księstw do Prus. Co do szczegółów tćj misji, donoszą 
jedni, że p. Bismarck na nowo podjął plan odstąpieniem półno
cnego Szlezwicku na rzecz Danii okupić Prusom przyzwolenie 
mocarstw do przyłączenia reszty księstw do Prus; Austryą wy
nagrodzono by pieniędzmi i traktatem handlowym. Według 
innych, Austrya miałaby odstąpić Prusom swoich praw do 
Szlezwicka i Holzacyi, nabytych art. 3 pokoju duńskiego co 
więc także byłoby przyzwoleniem na anneksyą księstw do Prus 
ale wynagrodzenie danoby Austryi inne. Mianowicie skoro 
trudno się spodziewać, aby mocarstwa przystały na wcielenie 
nie niemieckich prowincji do Rzeszy, mianoby skłonić Rzeszę 
do uznania formalnym układem, że każde targnięcie się na 
nienależące do Rzeszy prowineye Austryi jest niebespieczeń- 
stwem dla Rzeszy. Śą tacy którzy poczytują takie oświadcze
nie za bańkę mydlaną.

Doniesienie Pressy o notach prusko-austryackich po
wtórzył M o n i t o r, co potwierdza, że w gruncie rzeczy musi 
być prawdziwćm. Organa rządowe pruskie posądzają, chociaż 
tylko z ogródkami, że sam p. Szmerling tajemnicę tych not 
odsłonił, a nawet że udzielono ich i średnim dworom niemie
ckim. Otóż Pr es se podaje następujące streszczenie austry- 
jacko-pruskićj korespondencyi dyplomatycznćj w przedmiocie 
Szlezwiku i Holzacyi.

Pod dniem 13 grudnia wystósował p. Bismarck do spra
wującego interesa w Wiedniu, pana Ladenberga, dwie poufne 
depesze, z których jedna traktowała; o usunięciu exekucy

wodach zdobył i każdy może tu nabyć za mały grosz lub za
mianę to co woda niosła. Mieszkańcy wszyscy są tak oswojeni 
z tą powodzią, i tak przygotowani do nićj, tak wprawni w pro
wadzeniu statków, tak pełni nadziei na nieszczęśliwy połów 
ryb, drz iwa i zdobyczy, jak gdyby tu powódź normalnym sta
nem była a wyjątkowym ląd suchy, i nie ma się dziwić temu, 
bo tylko na wodzie lub po lądzie jest tu przeprawa łatwą, 
w czasie wezbrania wód na statkach, a w czasie zimy wzdłuż 
zamarzłych rzek, które wówczas za gościniec służą. Zresztą 
są drogi bardzo złe, na całe mile częstokroć długie bagniska 
przychodzi przebywać po niespojonych pomostach z okrągla
ków lub po bagnistych grobach, które osady z osadą łączą, 
pomost taki pływa częstokroć na bagnie, zatapia się znacznie 
gdy się na niego wjeżdża, a podnosi się następnie za powozem 
i końmi, tak iż konie ciągle w błocie i w wodzie brodzą, choć 
pomest pływa po bagnie. Mosty tćż są częste i powódź znosi 
je tak, iż je na nowo budować lub naprawiać wypada po po
wodzi. Ztąd był urząd na Litwie Wielkiego Mostowniczego, 
którego pieczy i dzisiejsza Pińszczyzna leżąca niegdyż w woje
wództwie Brzesko Litewskim, oddaną była. Mostowniczy miał 
obowiązek utrzymywania głównych dróg prowadzących z Wo
łyńskiego i Kijowskiego Polesia ku górnćj Litwie. Mostowni
czy zjeżdżał tedy na wody Pińskie, sprawował w czasie powo-, 
dzi sądy w charakterze grodowego starosty, a po opadnieniu 
wód, czuwał nad naprawą wałkowych dróg i mostów. Krzy
żacy i Tatarzy wojując Litwę, robili wyprawę tu w czasie zimy 
po łodzie, dziś robią się wszelkie odstawy ku Bałtykowi na 
rzekach i kanałach, a po lodzie do Kijowa i Kremeńczuka.

Kiedy tu o czasach Mostowniczych wspominamy, muszę 
także objaśnić pewien szczegół w tym dramacie tj. że Litewscy 
i Pińscy cygani obierali sobie króla, który ich rządził i sądził; 
królem takim wszakże mógł być tylko szlachcic dobrze osiadły, 
który nad nimi sawowładnie królował, a bronił ich tam, gdzie 
wyjęci z pod prawa cygani, potrzebowali opieki prawa. Król 
cygański pilnował tego głównie, aby się cygani do pewnych 
rzemiosł sposobili, w stadłach małżeńskich żyli s sobą a dzieci 
podawali do chrztu. Z rodu byli cygani głównie oddani czte
rem rzemiosłom, kowalstwu i ślusarstwu, z czćm feię łączyło 

, leczenie koni i bydła, kotlarstwu i pobielaniu naczyń miedza-
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Związkowej wHolzacyi, druga zaś o stanowisku Prus wzglę
dem kwestyi sukcesyi w Księstwach, nader dowodnie, lubo 
bez właśeiwój kockluzyi. W pierwszćj mianowicie rozwija się 
ten temat, iż przyczynienie się Austryi do wydalenia wojsk exe- 
kucyjnych żadnóm właściwie nie jest dla Prus ustępstwem; 
a owszem Prusy raczój dały w tym razie dowody umiarkowa
nia i powściągliwości, które nie powinnyby być zapomniane. 
W dalszym wszakże ciągu depeszy serdeczniejszy ton następuje. 
Oświadcza p. Bismarck, iż w antagonizmie ze średniemi dzie
rżawami miał ciągle na myśli, jak niewielką wagę należy przy
wiązywać do wotów takich rządów, których postanowienia ule
gają wpływom izb reprezentacyjnych albo i politycznych klu
bów. Opierając się więc zapędom państw średnich, stacza mi
nister pruski walkę z parlamentarnym, a nawet i rewolucyjnym 
duchem, tak samo jak tegoż ducha i wewnątrz Prus powściąga.

Druga ze wspomnionych depe z nierównie jest obszerniój- 
sza od pierwszćj. Praktyczny jój wynik zawiera się jedynie 
w zawiadomieniu, że ministrowie wojny i handlu mają sobie 
polecone wrformulowanie warunków, pod jakiemi Prusy, bez 
niebezpieczeństwa dla siebie i bez ujmy niemieckich ir teresów, i 
będą mogły na samodzielność Księstw przystać, i że skoro rze- J 
czeni ministrowie pracę swoją, skończą i Królowi raport złożą, 
gabinet austryjacki zostanie poinformowany o postanowieniach 
w następstwie tego przez rząd pruski powziąć się mających. 
Prusy i Austrya, utrzymuje p. Bismarck, mogą i powinny w o- 
becnćm rzeczy położeniu więcój sobie wzajem gwarantować niż 
wypada z obowiąsków paktu zasadniczego Rzeszy Niemieckiój. ! 
Posiadają teraz oba mocarstwa we wspólności territorya ustą- J 
pione paragrafem 3 traktatu zeszłorocznego w Wiedniu za- , 
wartego. Austrya z powodu swego jeograficznego położenia : 
nie może mieć żadnego interesu w stałćm posiadaniu wspom
nianych territoryćw; tymczasem wcielenie onych do Prus naj- 
największe przyniosłoby dla Niemiec korzyści, w niczóm Au
stryi nie zawadzając. Wie on, t. j, p. Bismarck, tćmniemnićj, 
że bez zgodzenia się Austryi krajów tychprzyłączyćby do Prus ' 
nie mógł. Ale tóż nie mogą z driig.ćj strony oświadczać się I 
Prusy stanowczo w sprawie sukcesyi, dopóki nie zostanie j 
zawarowane ich stanowisko i prawa względnie księstw; nie ■ 
mogą one w najważniejszych swych interesach wojskowych ; 
i morskich spuszczać się na łaskę przeszłego księstw tych 
pana. Określenie tych interesów będzie właśnie przedmiotem ! 
referatu przez ministrów wojny, marynarki i handlu wygotc- ! 
wać się mającego. Propozycya wreszcie Austryi, aby księciu 
augustenburgskiemu tymczasowo rząd w księstwach powie
rzyć, nie zgadza s:ę żadną miarą z widokami rządu pruskiego.

Hr. Mensdorff odpowiedział oddzielnie na każdą z tych 
dwóch depesz, lecz również p:d jedną datą 21 grudnia. Co 
do sprawy związkówćj, oświadcza on, iż gabinet austryacki 
zgodnie z dawnym swym zwyczajem w roztrząsanie faktów 
dokonanych wchodzićby nie chciał; gdy wszelako daje do zro
zumienia rząd pruski, iż w razie uchwały związkowćj w duchu 
mniejszości sprzeciwiłby się takowćj czynnie i orężnie, na to I 
musi Austrya bez wahania wynurzyć, że tak postąpiwszy nie 
miałyby Prusy innćj za sobą racyi, prócz racyi mocniejszego 
i odpowiedzialność za to na nichby wyłącznie ciążyła. Na za
sadzie 13 paragrafu regulaminu egzekucyjnego związkowego 
były oba mocarstwa niemieckie niewątpliwie obowiązane do 
uczynienia na sejmie rzeszy wniosku o uchylenie egzekucyi: 
trudno więc dopatrzeć, jakieby w tóm miało być ze strony 
Prus dla Austryi ustępstwo, iż wniosek takowy łącznie z nią 
przedstawiły.

W drugiój depeszy swojój co do samćj sprawy księstw za- ! 
elbiańskich, powiada hr. Mensdorff, iż niewiadomo mu co p. ; 
Bismarck rozumie pod owóm zagwarantowaniem sobie wza- . 
jemnćm przez Prusy i Austryą czegoś więcój, niż wypada 
z obowiązków paktu zasadniczego Rzeszy niemieckiój. Idzie ! 
tu o kwestyą, w którćj rozwiązaniu Austrya w interesie Nie- i
nycb, muzyce i wróżbie. Jedne zatrudnienia czyniły ich tedy 
jako rzemieślników potrzebnymi, a gdzie nie dopisała praca, 
tam bawiła muzyka, oprowadzanie tańcujących niedźwiedzi 
lub wróżenie po dworach i chatach. Tradycya, że cygani dzieci 
po dworach i chatach kradną, daje się usprawiedliwiać tysią
cem dziwacznych powieści i obawą matek i małych dzieci, która 
się i dziś ponawia ile razy się banda cygańska do wioski przy
bliża. W każdój bandzie wodzą rej niewiasty a starszeństwo 
hersztom rozdaje najstarsza w szatrze niewiasta Bandoszka 
zwana, którój się zdaniem rządzą i która zazwyczaj lekarką 
bywa, tradycye i tajemnice całój szatry przechowuje. Bando
szka ma więcój poważania nawet od samego herszta cyganów, 
a królową szatry jest młoda nie zamężna jeszcze niewiasta, 
która albo pięknością albo dobrocią swoją, albo sprytem i ro
zumem podbije sobie umysły.

Idąc za mąż przestaje być królową.
Przejeżdżający po raz pierwszy przez Pińszczyznę, trefi

łem na czas powodzi, i właśnie na tę chwilę, kiedy wody 
z wcina opadać już poczynały. Wlekąc się przez mil dwie po 
najgorszój grobli ujrzeliśmy przed sobą nieprzejrzane jezioro, 
wyjechawszy z lasu.

Nie pewni, cobyśmy uczynić mieli, rozłożywszy ognisko 
na grobli, a wyłożywszy kop.ie, siedzieliśmy nie radni na bryce, 
patrząc na to, jak się w znacznóm bardzo oddaleniu na zwier
ciadle wód mnóstwo krzyżowało łodzi. Może po dwóch godzi
nach takiego popasu, nakładając coraz większe ognisko w na
dziei, że nas ktoś przecie zobaczy i dawszy kilkanaście strzą- 
łów na wiatr ujrzeliśmy łódkę, która się od innych oderwała 
i w wielkim pędzie wprost zmierzała ku nam.

Była to młoda dziewczyna wiejska, która jak rybitwa pę
dziła ku nam na łodzi, gdy przybiła do grobli pozdrowiła nas 
wesoło i zaczęła do razu od wymówki: „A czegóż tak stoicie, 
a chwytajcie sznur, bo jużciż ja do was wysiąść muszę“, i wy
rzuciwszy nam sznur, z łodzi wyskoczyła na ląd. Za nią wy
skoczył wielki pies kudłaty, który był jój opiekunem, szerśó 
zburzyła się na nim,_ patrzał na nas podejrzliwie i wyrczał; 
łódź była pełna różnych żywności i rupieci, a na przodzie ło
dzi stała koza tój samćj fantazyi co dziewczyna, która łódkę 
pędziła. Bardzo nas zajął ten cały ekwipaż, zaprosiliśmy

mieć całych uczestnictwo przyjęła i w tóm tóż interesie roz
wiązać ją pragnie. Jeżeli Prusy trwają w intencyi wcielenia 
księstw do swych dzierżaw, to hr. Mensdorff przypomina, że 
upoważnił był już dawniój posła Austryi w Berlinie, hrabiego 
Karolyi, do oświadczenia samemu królowi Wilhelmowi, iż Au
strya mogłaby przystać na takowe zwiększenie teritoryum pru
skiego jedynie pod warunkiem zapewnienia jój także równowa
żnego rozprzestrzenienia niemieckich jój posiadłości. Mini
ster spraw zagranicznych Austryi kończy swą depeszę uroczy
stym prawie zwrotem, w którym przekłada Prusom, aby nie 
chciały utrudniać rychłego załatwienia tój ważnój, pilnój a tak 
długo ciągnącój się sprawy.

Dawszy powyższe streszczenie tój tak ciekawój korespon- 
dencyi, omawia się gazeta Presse, iż nie ręczy za pełność ta
kowego, gdyż chwilowe tylko i pobieżne przejrzenie dokumen
tów na większą dokładność zdobyć się nie dozwoliło; upewnia 
wszakże, iż główne punkta czterech depesz jak najwierniój są 
wskazane.

Sejm chorwacki-ma być zwołany już na wiosnę. Półurzę- 
dowy PestiHirnók donosi, że wkrótce ma być do Zagrzebia 
zwołaną koefereneya banowska, która podobnie jak konferen- 
cya ostrzyhomska w roku 1860, zajmie się przygotowaniami do 
tego sejmu, a mianowicie, ponieważ nie ma ordynacyi wybor- 
czój, naradzałaby się nad sposobem zwołania i składem sejmu 
chorwackiego.

Z wydziału szkół realnych w radzie naukowój, który roz
począł obrady swoje dnia 9 bm., słychać, że zamyśla o urzą
dzeniu szkół realnych. Istniejące obecnie wyższe szkoły realne 
mają być rozszerzone i dodaną klasa siódma. Aby wstąpić 
na technikę, maią uczniowie ich, tak jak gimnazjalni, zda
wać egzameu dojrzałości. Już w niższych klasach realnych 
ma się począć obowiązkowo nauka języka francuskiego; i ję
zyk łaciński ma być wprowadzony, ale nie obowiązkowo. Na 
historyą naturalną ma się większą zwrócić uwagę, liczbę lekcyi 
pomnożyć, ale budownictwo i naukę o machinach całkiem wy
kreślić, gdyż są to już przedmioty praktyczne, a nie ogólne. 
Cały plan jest już wygotowany do przedłożenia pełnój radzie 
naukowój, która rozpocząć miała posiedzenia swoje d. 17 bm.

Do „uiepodejrzanych“ dzienników, które więźniom polity
cznym mogą być dawane, należą według Wiener Z tg, sama 
Wiener Ztg i reszta dzienników prowincysnalnych urzędo
wych. Co do innych dzienników, rozstrzyga prezes sądu.

Na posiedzeniu wydziału z dnia 17 stycznia przedłożył 
pos> ł Kaisersfeld sprawę funduszu indemnizacyjnego dla Ga
licyi i Bukowiny. Dla Galicji wschodnićj zażądano na r. 1865 
zaliczki nieoprocentowanój w sumie 1,580,000 złr., dla Gabcyi 
zachodniój z Krakowem 1,040,000 złr., dli Bukowiny zaś 
423,600 złr., a więc wszędzie więcój jak w roku zeszłym. 
Wraz z tegoroczną, wyniosą zaliczki dla całój Galicyi 31,400,000 
złr., z tych jeden milion nieoprocentowanój. Na zeszłćj kaden- 
cyi uchwaliła izba posłów rady państwa, aby wzlędem zwrotu 
zaliczki rząd porozumiał się z wydzałem krajowym i doty
czące wnioski przedłożył izbie. Ponieważ w r. z. sejm gali
cyjski nie był zwołany, więc wnosi sprawozdawca, aby uchwałę 
tę ponowić. Suma zaliczek dla Bukowiny wyniesie wraz z te 
goroczną 1 milion złr.

W kołach poselskich opowiadają sobie z powodu wniosku 
zniżenia diet posłów z 10 złr., na 8 złr. dziennie, następującą 
anegdotę. Jeden z niemieckich posłów, pan majętny, popie
rając ten wniosek w kółku poselskićm, powiedział: „Bo to 
proszę, kiedy przyjeżdżamy do domu, zawsze do nas wołają, że 
pobieramy, 10 złr., a nic za to niezrobiliśmy.“ Poseł Schin
dler odpowiedział: „Łatwy na to sposób — zróbcie co pa
nowie!“ Panowie zamilczeli.’

FRANCYA.
± Paryż, 19 stycznia. Publiczność włoska nieprzestaje

Olenę, bo tak się nazwała dziewczyna, na herbatę, którąśmy 
właśnie pili w desperacyi, nie wiedząc co się z nami stanie.

Olena pocieszyła nas, że wszystko debrze będzie, że ona 
sprowadzi dubas, na którym się ludzie i konie zabiorą do Piń
ska, że samj. nam pokaże drogę i przeprowadzi nas aż do Piń
ska na łodzi, potóm skoczyła napowrót do krypy, udoiła ko
ziego mleka i przyniosła nam do herbaty, dobyła także z wę
zełka półgąski i parę świeżych podpłomyków. Podziwialiśmy 
i radość i odwagę tój dziewczyny i swobodę jój serca, która na 
wodzie zdawała się być w żywiole swoim, było to tak orygi- 
nalnóm dla nas zjawiskiem, że ta nadzieja, którą nam młoda 
dziewczyna dawała pewnego odtąd ratunku i bezpiecznćj po
dróży, zajęła nasze młode umysły jakimś romantycznym uro
kiem. Olena wydała nam się panią tego jeziora, lubo w tój 
romantycznój ułudzie miała „Pani jeziora“ Walter Szkota 
część swoją. Kiedyśmy Olenę prosili i zaklinali na odjezdnem, 
ażeby o nas nie zapomniała i kiedyśmy jój chcieli dać na prze
woźników pieniędzy, rzekła do nas z urazą: „co to wy myśli- 
cie sobie, żem ja głupia albo biedna? jużciż widzę, że was tu 
tak zostawić nie można, a kiedyście nie z tęgo kraju i jacyś 
ludzie grzeczni, to wam i posłużę.“

To jzekłszy skoczyła do łodzi i krzyknęła na Burka, który 
raz jeszcze na pożegnanie oszczekał i dopiero wówczas się uspo
koił, gdyśmy już sznur od pola grobli odwiązali, i z brzegu 
Ołenie rzucili do łodzi.

Olena zrobiła jak nam obiecała, bo może po godzinie uj
rzeliśmy wprost ku nam płynący, okazały dubas, przed któ
rym łódź Oleny pędziła przodem ku naszemu ognisku, bo Olena 
nakazała nam odjeżdżając, nakłaść mokrych gałęzi na ognisko, 
aby się białe wznosiły dymy i aby już zdali poznała, gdzieby 
nas szukać miała.

Na dubasie było kilkunastu ludzi, coś koni i owieć, i go
rzało ognisko: przybito do grobli, rzucono kładkę, zdjęto koła 
z naszej bryczki, przeniesieno ją w rękach na dubas, przepro
wadzono konie po jednemu, i tak odbiliśmy szczęśliwie od owój 
grobli, na którój już drogi nie stało. — W ciągu całój tój po
dróży krążyła Olena jak rybitwa to przed to koło dubasu, do
kazując na łodzi i wyprawiając śmiechy i żarty, to z nami to 
z ludźmi na dubasie, namawiała to tego to owego, aby z nią

z największóm zajęciem badać każdy wyraz i każdy ku 
dynała Andrea, który jak twierdzą codziennie widcą 
przychyla do dążeń narodu włoskiego. Sympatya i sza 
największe otaczają tego księcia kościoła; jego pobyt, ¡( 
polu dowiódł, że lud włoski chętnie i z największą łat, 
da się nakłonić do zgody ze Stolicą Apostolską, byle 
ta weszła na drogę ustępstw i uszanowała uezucia nar 
Włochów.

Jest zamiar wybrania kardynała Andrea na reprezj i 
narodu, podczas wyborów kwietniowych a ob-cncść kar " 
na obiedzie na dniu 14 stycznia u ks. Humberta, syna 
munikowanego króla, dwojakie sprawiła wrażenie, stri 
Włoch jednolitych widzą w tóm jutrznię zgody rząd, 
skiego ze Stolicą Apostolską. Ultramontani gorszą 
przekroczeniem gorszącem ustaw, przez księcia kościoła, 
bierzemy na się opiniować, która z tych stron ma racja 
tujemy fakt tylko.

Jak się zdaje byli ministrowie pp. Minghetti i 
mają zamiar odpowiedzieć na list de la Rocca; w parlai 
wielu przeciwników dawnego minrteryum pragnie tern, jj 
szkodzić, widząc w tóm środek do powiększenia stron 
upadłego ministeryum.

Jeden z dzienników włoskich ogłosił list Garibal 
do jednego z członków uniwersytetu pizańskiego, wt 
wychowania publicznego; przytaczamy ten list jako 
wypowiedzenie przekonań osobistych samotnika z Kapri

„Zapytujecie mnie o najlepszą metodę wychowywał 
szych młodych uczniów. Trzeba ich wychowywać w po {l 
waniu prawdy. Prowadząc wzrokiem dokoła w prze 
lub sięgając wyobraźnią wszędy odkrywam dzieła 
cnego i harmonią motematyczną ich rozkładu i praw

zi

wszystko to zwiastuje mi kierownika. Ożywiony tą wiai y 
mogąc zamknąć swój istoty w eksystencyi li tylko matni 
do którćj wstręt czuję i pragnąc uczynić zadość instj 
wrodzonemu nieśmiertelności mój duszy, lubię wznosić 
ślą, która mnie uszlachetnia, do tego przeświadczenia, że 
mój nieskończenie mały, może stanowić cząstkę mądre 
skończonój, która przewodniczy wszechświatu. Wtedy n 
łuję się do dogmatów żadnych, ale wypowiadam akt 
wiary i jeżeliby mi coś lepszego wskazano pcśpieszyłb 
uwierzyć.“

Prostota tych słów pierwszego Włoch obywatela, i 
charakteryzuje ten umysł szczery, prosty, do poświęcę 
towy, stawiający wyżój po nad wszystkie kombinacye po 
poczucie obowiązku i gotowość do poświęcenia w każdć 
dla idei świętój wyzwolenia Włoch.

Nocy dzisiejszćj zakończył żywot o godzinie 2 z p 
J. P. Proudhcn znany socyslista francuski, twórca g 
teoryi, które się targnęły na wszystko co jest świętego 
łeczeństwie dzisiejszóm.

Od kilku lat cierpiał na asthmę, do którój w ós n 
czasach przyłączyło się rozszerzenie serca. Wiedział 
nale o bliskim swym zgonie i najspokojniój o tóm roi R 
ze swomi przyjaciółmi, którzy go przychodzili odwieds 
kilka dni przed śmiercią proboszcz z Passy odwiedził 
Proudhon nie przyjął go. „Człowiek ten czyni swoją 
ność, powiedział, lecz powiedzcie mu, że ja jego usługi 
trzebuję,“ późniój zwracając się do żony dodał: „U cie 
nienem prosić rozgrzeszenia.“

Pani Proudhon jedna tylko nie wiedziała o zbliżając 
zgonie swego małżonka, prosiła nawet, ażeby ukrywan 
nią niebezpieczeństwo, lękając się, ażeby zbytek boleć 
niepozbawił. Nocy ostatnićj p. Langlois, dawny 
wnik Proudhona w wydawanym przez tegoż Peuple, 
domił ją, że chwila ostatnia się zbliża. Pani Prouclhoi 
prowadziła do łoża umierającego dwie córki, w których 
ciu skonał znakomity myśliciel.
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siadał na łodzi i śmiała się z całego serca, gdy Bure 
pozwolić nie chciał.

Wszystko co nas otaczało i kraj i ludzieji zwyczaje, ij 
które Orylcy śpiewali, było tak nowóm, tak oryginalnej 
niespodzianóm dla nas, że nas to z rzeczywistości w ja! 
mantyczoyj świat przeniosło, pełny oryginalnćj poezji 
i natury, i uczułem wówczas lubo już nie po pierwszy rsJ 
ciu — gdzie szukać wzorów pierwotnych typów — dla 
narodowój poezyi.

Kiedyśmy tego rodzaju rozmowami zajęci byli, oto 
Olena łodzią swoją o bórd naszego dubasu, a widząc» 
zważamy na nią, uderzyła tak płaskióm wiosłem o wodę, 
wszystkich kilkoma cięciami zbryzgała.

Kiedyśmy się jój prosili, aby nas nie bryzgała wi 
śmiała się serdecznie i rzekła do nas:

— Kiedy wy się mojego Burka boicie i wody, to ja 
dzie z cyganami

— Albo co? — zapytaliśmy 
— Ot —- rzekła na to pokazując wielką kępę prztf 

— to cygański ostrów do którego bijem — dymy się * 
i słychać kapelę — to już tam się cyganie rozłożyli 
Ja się ich nie zlęknę, ale kiedy macie strzelby to strzel 
wiatr, a nabijcie i podsypcie na nowo.

Prześlicznie niosło echo strzały po wodach i 
od ściany puszczy. Na naszych dziesięć strzałów, 
działo trzy strzały z Ostrowa, i śród tych salw przybili 
suchego brzegu

Sceny drugiego aktn tego dramatu są wierne foh 
Oleny i cygańskiego taboru.

Przez lat 30 przeszło wracałem zawsze myślą do tój 
cznój postaci Oleny i romantycznego obrazu owój n* 
dzonój w szatrze cygańskićj — a po latach wróciwsl 
do tego obrazu, napisałem ten dramat — aby się 
spotkać z Ołeuą i z Zazulą, królową tój szatry. £ 
w niebie i na ziemi, a których nie śniło się ani jeogG^1 
estetykom naszym, a o któryebby mówić potrzeba, 
przydać mogły i dla jeografów i estetyków naszych.
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P. Langlois zamknął mu powieki. P. Marcelin i Carjat 
Q cerz i fotograf odtworzyli rysy zmarłego, których śmierć nie 
z‘ ieniła wc?le Wyraz twarzy, znamienitego szermierza 

)lecznego zachował zwykły mu uśmiech i spokój. Zdawało 
H patrząc nań, że zisnąłj tylko, marząc o nędzach społcczen-

ra dzisiejszego. . _ , . 1K ,OAQ„
Proudhon urodził się w Besançon dnia 15 lipca 1809 r. 
ubogiego rzemieślnika, prowadził jednak swój ród cd zna- 

z« nitego jurisc nsula tegoż imienia Zawdzięczając łaskaw o- 
swoich rcdaków, mógł uczęszczać do kollegium w Besacę >n. 
chowanie które t m odebrał, dało mu możność wykształce- 
się na zdolnego typografa i zapewniło przyszłość jego, 

r 1830 odnowił współpracownictwo w dzienniku przez pre- 
turę wydawanym. W r. 1837 wszedł do wspólki z pp. Lam- 
t i Maurice, celem zastosowania nowego wynalasku w sztuce 

tkarskićj. Położenie materyalne miał już naówczas zabez- 
czone i to mu dało możDOŚć rozpoczęcia prac swoich.

Rozpoczął karierę literacką od wydania biblii, z komen- 
Z! mi, dotyczącemi zasad języka hebrajskiego. Już w roku 
t0 imię jego zaczyna być znanćm: wtenczas bowiem wydał

eśd
pól

i broszurę pod tytułem: „Co to jest własność"
Od roku 1840—1848 wydał kilka dzieł z których bardziéj 

memi są: „Ostrzeżenie właścicieli“; „O stworzeniu porządku 
udzkości;“ „Systemat kontradykcyi ekonomicznych;“ „Roz
danie problematu społecznego“. .

Rewolucya lutowa porwała go swym prądem i zużyła siły 
o na polemikę codzienną. Jednocześnie był redaktorem 
{u dziennikó w: Rep ré sentant du Peuple, le Peuple, 
Voix du Peuple.

Życie gorączkowe dziennikarza, w czasach zabiegów spc- 
znych, chłonęło całą jego działalność, i z owéj epoki oprócz 
ykułów polemicznych, nacechowanych nieubłaganą ironią
nie pozostało. .
Obrany deputowanym departamentu Sekwany, rozwinął 

ipcu 1848 swój głośny wniosek o podatku dochodowym, na- 
pnie przechodząc od teoryi do praktyki prób iwał założyć
ik ludowv. , . . , ,

W r. 1850 jako więzień wSamte-Pelagie ożenił się z córką 
Dca, z którą miał troje dzieci, dwie córki przeżyły ojca.

Zdała od życia politycznego, począwszy od roku 1851 wy- 
kilka dzieł, a mianowicie: „La révolution sociale démon 

e par le coup d’Etat'\ „le Manuel des operations de la 
urse“i nareszcie „O sprawiedliwości^ rewolucyi i w kościele“, 
ękopisów pozostałych wspominają o jednym: „De 1’attitude
itique des classes ouvrières“.

W Anglii mocno są zajęci kwestyą rozwiązania parla-
ntu, a mianowicie czy zostanie rozwiązany przed upływem 
minu prawnego czy tćż trwać będzie aż do wyjścia manda- 
n. Pierwszy to raz zdarzyłoby się zjawisko podobne, w r. 
15 za panowania Jerzego I. zapadła uchwała obrad siedmio- 
nich, od tego czasu, żaden parlament siedmiu lat nieobrado- 
ł. Za panowania Jerzego III przecięciowe trwanie obrad 
ło sześcioletnie, toż samo się powtórzyło za Jerzego IVjprze- 
vnie zaś za Wilhelma IV, żaden parlament nie obradował 
iżćj nad dwa lata, zapanowania teraźniejszego trwanie prze- 
¡ciowe było lst cztery, z wyjątkiem jednego wypadku gdy 
ministerym Sir R. Peel’a parlament zebrany, w sierpniu 
41 r. został rozwiązany w lipcu 1847.

Paryż, 20 stycznia. Mćm. Diplom. twierdzi, że pogło- 
a o odstąpieniu pro wincyi Sonory Francyi, nie ma podstawy, 
jowiem cesarz Maksymilian zaprzysiągł obronę całości kraju.

La Franee ogłosiła artykuł p. n.: „Rząd i interesa 
igijne“, w którym przebiega wszystkie okoliczności, w ja- 
ch drugie cesarstwo tak w kraju jak i za granicą niosło 
ługi sprawie religii. Nie pominięte tam Syrya, Chiny, Ko- 
inchina, Meksyk ; nie mógł się jednak poszczycić dziennik 
torski, aby Francya jakąkolwiek przyniosła usługę religii 
.tolickiéj w Polsce.

ret * Paryż, 22 stycznia. Constitutionnel wystąpił prze- 
w protestującym prałatom z artykułem który poczytują za 
spirowany z Tuileryi ; artykuł ten jest bardzo umiarkowany 
k iż oczywiście pragną polemikę uspokoić. Ksiądz biskup 
leański ogłosił broszurę pod napisem „La convention du 15 
ptembre et 1’ encyclique.“ Ksiądz Dupanloup w niéj gwał- 
wnie występuje przeciwko ministrowi Baroche. Nie uważa 
cykliki za odpowiedź na konwencyą wrześniową. P. Dupin 
¡seraj umarł.

ANGLIA.
V Londyn, 21 stycznia. Zdaje się być rzeczą pewną, że 

ólowa nie zagai parlamentu osobiście.
Kardynał Wisemau jest niebezpiecznie chory.
Observer w artykule o fiaansowćm sprawozdaniu pana 

jsl aulda powiada: finansowe kłopoty prawie wszystkich państw 
iropejskich od dość dawnego czasu są zupełnie jawne. Stan 
n rzeczy, jakkolwiek przybrał charakter choroby normalnéj 
emniéj jest opłakany. Był czas, że ci, którzy wolni byli od 

! * .kich cierpień nieszczęście sąsiadów uważali za szczęście dla 
ebie. Teraz tak już nie jest; przeciwne narody, również jak

rze ojedyńcze osoby zsczynają rozumieć, że najważniejsze ich in- 
iresa są w zwiąsku z wypłacalnością i pomyślnością całego 
»ołeczeństwa. Tak samo rzecz się ma względem społeczeń- 

oó w, państwowych jak osób pojedynczych, które zapomocąbra
ckich węzłów są z sobą złączone; każdy mieszkaniec Wiel- 
ićj Brytanii upatruje w pomyślnym stanie kraju najlepszą rę- 

foti ojmię dla bezpieczeństwa swego mienia. Każdy handlujący 
suje iż jest pewniejszy, kiedy jego sąsiedzi są bezpieczni iza- 
syna być niespokojnym kiedy panuje popłoch, lub kiedy mają 

bo< uejsce bankructwa i zawieszenia wypłat wielkich domów. Tak 
zy heo rzecz się ma z handlem zagranicznym jak i wewnętrznym.
¡zj &dne ważniejsze trudności nie mogą się dać uczuć w bankach, 

antorach i na giełdach Europy, aby nie dotknęły rozległego 
andlu Wielkićj Brytanii. Tym w wyższym stopniu to ma 
ijejsce im bardzićj panowanie wolnego handlu uczyniło An- 
ibą głównym składem. Zatćm dalecy od cieszenia siętrudnc- 
ciami finansowemi obcych państw, o własne interesa głównie

się troszczymy, kiedy idzie o naszych zagranicznych kuudma- 
nów. Niski stan kredytu wielu, jeżeli nie większćj części kra- . 
jów i rządów Europy, ze stanowiska handlowego własnych zy- j 
sków, wcale nie może być źródłem radości; przeciwnie jest po- ! 
wcdem smutku. W wypłacalni ści i pokojowych usposobieniach 
Francyi mamy więcćj interesu,‘niż jakikolwiek bądź inny naród. 
Kto zna historyą nowożytną musi przyznać, że była epoka wojny 
i zawiści pomiędzy Anglią i Francyą, kiedy każda klęska je
dnego kraju uważana była za wzmocnienie siły drugiego. Na
wet w przestankach pokoju z serc» życzono sąsiadowi klęsk, 
jakie za sobą wojna prowadzi. Od 1815 roku ciągłe stosunki 
handlowe, nieprzerwany, chociaż nieraz zagrożony pokój, spro
wadziły inne okoliczności i lepsze usposobienie wzajemne mie
szkańców obu krajów, skutkiem którego w krótce poznano, że 
pokój i pomyślność jednego kraju, w ścisłym zostaje zwiąsku 
z pokojem i pomyślnością drugiego, dla tego z niezwykłóm za
jęciem przypatrujemy się postępowi i stanowi finansów fran
cuskich, mianowicie kiedy ten kraj będący największćm pań- 
stwćm wojskowćm na lądzie stałym, choćby najsłabszą wska
zówkę rozbrojenia zdradza. Przecież sam cesarz Napoleon po
wiedział, że kiedy Francya jest zadowolniona, Europa jest spo
kojną. Cieszymy się dla tego, kiedy Francya jest zadowolniona 
i jest w możności uczucie to wyrazić za pomocą czynów. Z tego 
stanowiska zapatrujemy się na sprawozdanie finansowe pana 
Foulda i towarzyszące mu uwagi. Naturalnie będziemy się 
cieszyli kiedy wyrażone w nićm nadzieje urzeczywistnią się; 
lecz dotąd są to tylko przypuszczenia a za długo już żyliśmy 
abyśmy zbyt wiele pokładali ufności w ich urzeczywistnienie, 
kiedy przyjdzie czas wykazania ich w czynach. Naturalnie tiągle 
mamy nadzieję i więcćj ufamy w ciągle wzrastający wpływ 
zdrowych poglądów, co dzień więcćj jednających sobie zwolen
ników. Na tćm więcćj budujemy, niż na zapewnieniach mini
stra lub zamiarach rządu, chociaż cieszy nas, że p. Fould, cią
gle w nich gra rolę i że jak się zdaje będzie używał swego 
wpływu, aby je w właściwym kierunku zwrócić.

WŁOCHY.
Turyn, 21 stycznia. Minister skarbu przedłożył izbie nie

które zmiany w bilansie na rok 1865. W ordynaryum wynosi 
deficyt 171 milionów. Minister oświadczył, że mniema, iż bę
dzie mógł deficyt zniżyć na 120 milionów, jeźli izba przyjmie 
nowe prawa o podatkach zapisowych, od stępia i prawo o re- 
organizacyi prowincyalnćj. Wydatki ekstraordynaryjne wy
nosiłyby około 70, przychód około 25 milionów. W ekstraor- 
dynaryum wyniósłby zatćm deficyt 45 milionów; niewłączając 
w to dochodu 48 milionów, które wpłyną ze sprzedaży dóbr 
rządowych, a które w zeszłorocznym bilansie policzono. W or
dynaryum rozchodów wciągniono także 37 milionów, które 
przeznaczono na gwarancyą procentów od kolei żelaznych.

PORTUGALIA.
Lisbona, 7 stycznia. Dnia 2 stycznia król zagaił kortezy 

w obecności ciała dyplomatycznego i licznie zgromadzonych 
widzów. Mowa tronowa zaczyna się wyrażeniem zadowolenia 
monarchy z powodu otwarcia pierwszćj kadencyi nowego, cia
ła prawodawczego i konstatuje pomyślne stósunki Portugalii 
z mocarstwami zagranicznemi. Następnie wspomina o zawar
tym z Hiszpanią traktacie względem sprostowania granic, 
i w drugiej części mowy tronowćj wylicza prace prawodawcze 
i administracyjne, któremi rząd zajmował się od ostatnićj ka
dencyi, tudzież rozmaite rozporządzenia, wydane w interesie 
handlu, żeglugi i komunikacyi. Mówi dalej, że pomimo nowego 
przesilenia pieniężnego i handlowego kredyt portugalski utrzy
mał się, i obeszło się bez zaciągania pożyczki. Wyrażając na
dzieję, że budżet nie wykaże niedoboru, kończy król oświadcze
niem, że rząd przedłożył kortezom ustawy co do handlu wina
mi i zbożem.

AMERYKA.
Mowy Jork, 11 stycznia. Sekretarz skarbu, Fassen- 

d e n, prosił o pozwolenie emisyi biletów skarbowych za 200 
milionów. Jenerał Butler otrzymał dymisyą. Półurzędowo 
oświ-dczono, że nikt ani z upoważnieniem ani bez upoważnie
nia rządowego nie udał się do Richmondu z misyą pokojową. 
Jenerał Sherman skoncentrował swą armią między Hardee
ville a rzeką Sawanna. Operacye naprzeciw Wilmingtonu 
znów się rozpoczńą.

AZY A.
Kalkuta, 23 grudnia. Butańczycy zdobyli Dewangiri. 

W Neapolu grozi wojna domowa. Z Hongkong 15 grudnia 
donoszą, że dnia 21 listopada Japończycy zamordowali majora 
Balderina i porucznika Birda pod Kamakursem.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 24 stycznia. Wczoraj o godzinie 3 po południu od

prowadziliśmy na wieczny spoczynek zwłoki śp. Teofila Berwiń- 
skiego. Koledzy zmarłego nauczyciele gimnazyum ś. Maryi Magda
leny i uczniowie z chorągwiami w krepie, również wielka liczba, pu
bliczności obojga płci towarzyszyła żałobnemu pochodowi, któren po
przedziło licznie zebrane duchowieństwo. Sp. Teofil należał do tych 
rzadkich mężów, którzy zacnością charakteru, jak łza czystego i wro
dzoną słodyczą w obejściu, umieli sofcie zjednać za życia przyjaźń 
i szacunek u wszystkich unosząc do grobu wdzięczną pamięć i po
wszechne uznanie.

— Wczoraj toczył się przed senatem kryminalnym tutejszego 
sądu apelacyjnego proces przeciwko p. Ludwikowi Merzbachowi, jako 
nakładcy Dziennika Poznańskiego z powodu listu z Warszawy, 
zamieszczonego w jesieni r. 1863, w którym był opis tracenia kilku 
więźniów politycznych na mocy wyroku sądu wojennego rosyjskiego, 
oraz jako nakładcy Ostddeuische Zeitung z powodu zamieszczo
nego w niej artykułu inkryminowanego o obrazę ministerstwa. W myśl 
rozstrzygnienia naczelnego trybunału berlińskiego szła sprawa o to, że 
p. Meizbach przy pierwszem wysłuchaniu nie wymienił wedle twier
dzeń prokuratoryi wydawców tychże artykuiów. Sąd potwierdził wy
rok pierwszćj instancyi, przyjmując, iż artykuł Dziennika tak jak 
jest po polsku napisany, nie wykracza w niczćm przeciwko prawom 
pruskim, co do artykułu Ostd. Ztg wprawdzie przyjął obrazę mini
sterstwa i niejaką wątpliwość czy p. Merzbach w myśl znanego wy
roku trybunału uważać się ma za usprawiedliwionego, że go w pierw
szym terminie pytano jedynie o autora, nie zaś o wydawcę artykułu, 
a wydawcę, p. dra Waldeteina wymienił dopiero w terminie audyen- 
cyjnym, ale uwolnił obżałowanego zupełnie, ponieważ się w ogóle 
nie zgadza z opinią trybunału w owym wyroku wyrażoną.

— Dziś nareszcie po miękiej dotąd zimie mamy śnieg i zanosi się 
na sannę.

— Józef Dzierzkowskl, po kilkodniowćj chorobie, w skutek 
zapalenia pluć zmart dnia 13 stycznia \ e Lwowie. Wyszedł on 4 
stycznia br. z więzienia, w którem ze przestępstwo drukowe popeł
nione w Dzienniku Narodowym, przesiedział za karę trzy mie
siące z wyroku sądu wojennego austryackiego. Nie wychodząc z celi 
więziennej przez cały ten czas prawie, odzwyczaił Bię od ciepła i zi
mna i w skutek tego zaziębił się, chociaż dawniej jego olbrzymiego or
ganizmu fizycznego nic wzruszyć nie było w stanie.

D/.ierzkowski urodził się w Ksawerówce na Wołyniu w r. 1806 
Ojciec odumarł go wcześnie, a gdy matka poszła powtórnie za mąż, 
stryj jego deputat Stanów galicyjskich i adwokat lwowski, także Jó
zef, sam bezdzietny wziął go do siebie, aby się zająć jego wychowa
niem. Człowiek to był uczony i wielkiej w swoim czasie używający 
wziętości. Usiłował ón przedewszystkićm dać mu wychowanie klasy
czne i nakłaniał do studyów klasycznych. Synowiec znaczne robił po
stępy w naukach, ale w końcu dał się porwać towarzystwu hulającćj 
wówczas złotej młodzieży i porzucił dalej naukę.

Po śmierci stryja Józef Dzierzkowski przez jakiś czas był urzę
dnikiem przy zakładzie narodowym imienia Ossolińskich. Podczas po
wstania roku 1880 udał się do Warszawy. Ztamtąd jako porucznik 
przydzielony był do korpusu, który pod dowództwom jenerała Dwer
nickiego wkroczył na Wołyń. Jako adjutant przy sztabie brał udział 
w bitwach wówczas ca Wołyniu stoczonych, które potem w pamiętni
kach opisywał W owym czasie otrzymał był jenerał Dwernicki od 
rządu z Warszawy polecenie, aby jednego z zdolniejszych swych ofice
rów wystał jako agenta rządu polskiego do Konstantynopola. Dwer
nicki przeznaczył Dzierzkowskiego i wysłał go do Galicyi, gd -ie od 
komitetu miał otrzymać fundusze na drogę i reprezentacyą stósowną. 
Lecz Dzierzkowski w komitecie znalazł niechętnych sobie. Nie. dano 
mu pieniędzy, lecz do Warszawy odniesiono s.ę z przedstawieniami 
niestosowności powierzania mu tej misyi i z propożycyą innego kan
dydata. Sprawę tę podnosił Dzierzkowski po latach kilkunastu 
w szkicach swych, wyśmiewając komitetowych ówczesnych i. ich kan
dydata, który zajechał tylko do Tryestu i tam zagrzążć miał. Z je
dnej i z druglćj strony grały osobistości przeważną rolę.

Już przed powstaniem chwytał Dzierzkowski za pióro, lecz 
płody jego były więcej okolicznościowe, lub erotyczne. Zaczynał od 
poezji. Dopiero około 1836 wziął się do prozy. Powieść: „Łza 
i śmiech11, szkic „Leśniczy", dalej „Kuglarze“, były pierwsze jego 
utwory prozą. Pierwsze dwa drukowane w Pracach literackich, osta
tnia powieść w Lipsku. W lwowskim Dzienniku mód paryskich, 
(wydawanym przez Kulczyckiego) najpierw za redakcyi Augusta Bie- 
lowskiego, umieścił kilka szkiców i powiastek, później za Jana Do
brzańskiego, dwie obszerniejsze powieści: „Salon i ulica,“ i „Szpicrut 
honorowy.11 Był zarazem wówczas współpracownikiem Gazety Lwow
skiej (jeszcze wtenczas nie była dziennikiem rządowym) i pisywał do 
niej nowiny miejscowe i recenzye teatru. Gdy w styczniu roku 1S48 
Gazeta Lwowska została nabytą przez rząd austryacki, Dzierzko
wski usunął się od współpracownictwa, wziąwszy bardzo czynny udział 
w redakcyi czasopisma Zakładu Ossolińskich, wychodzącego pod ten 
czas w miesięcznych zeszytach pod kierunkiem Wincentego Pola.

W r 1S48 był Dzierzkowski czynnym członkiem rady narodo
wej i wysyłany przez nię do Paryża, Wiednia i Pesztu. W ostatniej 
tej misyi stanął po stronie jenerała Wysockiego przeciw jenerałowi 
Bemowi. Po strzale danym przez K. do Bema, rząd rewolucyjny wę
gierski kazał Dzierzkowskiemu wyjechać. Udał on się do Wrocławia 
i Drezna, gdzie jakiś czas przebywał. Później pozwolono mu wrócić, 
lecz internowano go w zachodniej prowincyi Austryi. Do Lwowa wró
cił w r. 1851.

Od roku 1854 był czynnym współpracownikiem najpierw pisma 
Nowiny, a gdy to pismo zwinąć musiano. Dziennika Litera
ckiego. W tym czasie napisał on najwięcej powieści, szkiców, pa
miętników, rozbiorów i przeglądów dzieł. Najcelniejszym jego utwo
rem z tego czasu jest powieść historyczna dwutomowa: „Uniwersał 
hetmański11, do której mu inna rękamjśl i materyały historyczne i pa
miętnikowe podała. Sam bowiem Dzierzkowski był zanadto zajęty co- 
daiennem współpracownictwem do innych pism i zanadto przyzwycza
jony do pisania samych z spółecznego, współczesnego życia powieści.
I w tym zawodzie doprowadził do bajecznej łatwości. Pomimo, że tylko 
kilka porannych godzin poświęcał pracy, to w tym czasie pisał tak 
pilnie, iż trudao było uwierzyć w jego pióra szybkość. Były czasy 
gdzie był bardzo czynnym współpracownikiem trzeeh i czterech miej
scowych pism, a przytem jeszcze i dla kaięgarzów i dla pism war
szawskich dostarczał powieści. Jego pracą głównie stauął Przegląd 
polityczny. On wszystkie artykuły początkujących w zawodzie lite
rackim młodych ludzi, co wydawali to pismo, przeglądał, przerabiał, 
poprawiał, tak, że często całe numera z pod jego wychodziły pióra. 
On pi8ał feletony, kronikę, przerabiał korespondeneye, wstępne arty
kuły, jeźli nie co do rzeczy, to co do języka i stylu.

Gdy zwinięto Pr z eg ląd, pozostał Dzierzkowski współpraco
wnikiem Dziennika Polskiego, a gdy Dziennika Polskiego 
z powodu uwięzienia redaktora nie dozwolono wydawać dalćj, uaał 
się do Krakowa, gdzie był współpracownikiem Niewiasty i Kro
niki. Zawezwany napowrót do Lwowa został współpracownikiem 
Gońca, a później Dziennika Narodowego.

Ułomności osobiste razem z człowiekiem zstępują do grobu, 
a pozostaje zasługa. Otóż powiedzieć w końcu musimy, iż pomimo 
burzliwego i ruchliwego życia, miotanego silną namiętnością, nigdy Jó
zef Dzierzkowski nie sprzedał swego pióra, nigdy w utworach swych 
literackich nie zmienił przekonań narodowych. Dopiero przy końcu 
1863 roku dał się nie ująć, nie przekupić ale obałamucić Judaszowi, 
co mu podsunął myśl „Pamiętników uciekiniera“ i kilka attjkułów 
wstępnych, przedrukowanych późnićj w Dzienniku Powszechnym 
organie rządu moskiewskiego w Warszawie. Judasz wziął za to za
płatę jako za pracę swoję, ale ręka Dzierzkowskiego nie splamiła się 
terni srebrnikami. Dzierzkowski szybko pojął intrygę Judasza, a usu
nąwszy się od dalszych podszeptów jego, napisał drukującą się po
wieść: „Chrzest Polski.“ Puszczono wprawdzie po kraju wieść, iż 
Dzierzkowski pisze korespondeneye do Dziennika Powszechnego, 
puścił tę wieść nawet teu sam Judasz co jego piórem frymaczył, chcąc 
podejrzenie na siebie padające zrzucić na Dzierzkowskiego. Ale fałsz 
wierutny tej wieści wyszedł wkrótce na jaw, gdy Dzienik Powsze
chny sam ogłosił imię swego korespondenta lwowskiego, skoro tenże 
z umową zawartą z Pawliszczewem, schwytany przypadkowo przez 
władze tutejsze i po ogłoszeniu przez ministeryalne pismo wiedeńskie 
imienia jego, nie mógł się współpracownictwa zaprzeć i tylko przeko
naniem swem politycznem usprawiedliwiać je usiłował! D. L.

— W ostatnim miesiącu grudniu koleją warszawsko-wiedeńską 
przyjechało osób 31,233, tłomoków przewieziono funtów 597,934, po
jazdów sztuk 39, zwierząt 1058, towarów pudów 1,892,512, koloją zaś 
warszawsko-bydgoską przyjechało osób 11,010, tłomoków przewieziono 
funtów 220,682 pojazdów sztuk 22, zwierząt 242, towarów pudów 
429,444.

Przybyli do Poznania dnia 24 stycznia.!
AAZAR. Wł. dóbr hr. Skórzewska z M. Jezior, hr. Łącki z Posa

dowa, Koszucki z Wargowa, Nasiorowski z Oczkowie, Radoński 
z Krześlic, hr Poniń-ki z Wrześni, Otocki z Gogolewa.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Korytowska z Grochowisk, Zakrzewski 
z Żabna, Karski z Marcinkowa górnego, Baranowski z Rożnowa, 
dziekan Sulikowski z Granowa, pani Strahler z Bobrownik, leśniczy 
Okuniecki z Rożnowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Normann z Garbatelr, 
obyw. Koch z Frankfurtu.

BOD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Kogzucka z Magnuszewie, Sm 
chorzewski z Puszczykowa, prób. Ostrowski i Tomaszewski z Trze' 
meszna.

OEMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Majewska z córką z Ło
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żerka, Plucińska z córką z Nagielska, Skórzewska z TJlejna, Majew
ski z Zberek, pani Zborowska, Ritz, Zborowski i asesor Zborowski 
z Wągrówca, agron. Dąbrowski z Wrześni, prób. Palczewicz z Go
śliny, Bukowski z Wągrówca, dziekan Pawłowski z Łodzi, obyw, 
Busse z Karlinowai

Okowita: 8000% Trail, w miejscu bez beczki 13%—5/,4, na stycz., 
stycz.-luty i luty-marz. 13%-«%,—%, kw.-maj 13%—” maj-czer. 

- ■ " ' czerw.-Jip. 14 %4—’/,—%, lip.-sier. 14%—%„ sierp.-wrz1323/M-n/,2,/ol-----  /127 ------- ł ■ t i / ■*» ’ -«to'iąiy^2_y8 tal. pł. Wypowiedziano: 200 cent. ol. rzep, po 11%
12ÖÖ cent, owsa po 20% tsl.

Wrocław, 23 stycznia. N a targu:

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 24 styoznia.

Żyto: bez zmiany, wyp. 25 węcpli, na stycz. i sty luty 29 /ta, 
luty-m. 30, marz.-kw. —, na odstawę wiosenną 305 ,2, kw.-maj 30 /, 
tal, płac. Okowita: dobrze, wyp. 9003 kw., nasty. 12%, luty 12/8, 
marz. 12’kw. 12%, maj 13, czerw. 13'/3 tal. pł.

Berlin, 23 stycznia. Pszenica: 100 lt, w miejscu 45—57 tal. 
płac, wedle jakości. Żyto: 2000 funt, stare w miejscu 34%, na 
sty. 34%—%, sty.-luty 34%—%8, na odstawę y/iosenną 34% %, maj- 

J ęcz-
mień: za 1750 funt. 27—33 tal. pł. Owies: 1200 funt w miej
scu 20%—23%, na stycz. i stycz.-lut. 20%, na odstawę wiosenną 
21%, marz.-kw. 21, maj-cz. 21% płac, czer.-lip. 22’% żąd., lip.-Eierp. 
23 tal. pł, Groch: 2250 fant, do gotowania 43—50 tal. pł. Olej 
rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 11%, na stycz. i stycz.- 
luty ll’%,-’%4, kw.-maj ll%-%-)0/24, maj.-czer. 11%-%, wrzes- 
pażdz. 11%—% tal. płac. Olćj lniany: w miejscu 12% tal. pł.

¡ąy __ ________,________________ b
cz. 35%—3Śfcz”-iip7 3G%-'36,'jip"ie”c;sierp. ’36%—%/tal. "pł.

piękna śred. pośied.
sgr. sgr. sgr.

70—73 68 62—651
62—64 59 51 57
64—66 62 — 60
56 58 55 - 53
______ 52 48-50
41 42 40 — 39
34—35 33 30 -32
27-28 26 24—25
62—64 60 54—57.

funt, brutto.
sgr. za 150 funt. brutto,

Pszenica biada stara 
nowa

„ żółta
„ „ nowa
„ porosła

Żyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies
Groch

Rzep: 218 210—194 s 
Rzepak zimowy: 206
Rzep latowy: 184-174—154 sgr. za 150 fant, brutto.
Na giełdzie: Żyto: 2000 funt,, bez zmiany, na stycz. i sty.- 

luty 31%, luty.-marz. 31% , kwiec.-maj 32%,/ maj-czerw. 33% tal. 
żąd. Pszenica: na stycz. 47%, tal. żąd. Owies: na stycz. 34’/, 
kw.-maj 34% tal. płac. ’Rzep: na stycz. 101 tal. żąd. Olej rzep!.: 
wypowiedziano 100 cent. Okowita: na bliskie odstawy lepiej, w miej-

maj-czer. 13%, płac., czer.-lip. 14, lip -sierp. 14% tal. 
czyna czerwona: dobrze, poślednia 15—18, średnia 19.

i borowa 21—22,! najpiękn. 23 24’/, tai. płac. Koniczyn# 
s bez zmiany, poślednia 12—13%, średnia 14’/,—17’/,, wyboro;

—21, najpiękniejsza 22—23 tal. pł.
Szczecin, 23 stycznia. Na giełdzie: Pszenica: , 

funt, żółta w miejscu 47—54 Ht. 83—85 funt, żółtana stycz..] 
żąd., na odstawę wiosenną 54%—% pł., maj-czer. 55’%, _ 
56 tal. żąd. Żyto: Błabo, 2000 funt, w miejscu 33’/,—341/ 
34, na odstawę wiosenną 34’%, maj-czerw. 35, czerw.-lip/ 
płac. Jęczmień: 74 funt, march. w miejscu 29 tal. płac, Ol 
piowy: cicho, w miejscu ll’%4, na sty. i stycz.-luty 11”% 
11’%, płac., wrzes.-paźdz 11”/,, tal. żąd. Okowita: bez 
w miejscu bez beczki 13%,, na sty. 13%, na odstawę wiosen: 
maj-czerw. 13”/,,, czerw.-lip. 14’/4, lip.-sierp. li/,, tal. płac, 
lniane: rygskie 14% tal. płac.

Bydgoszcz, 23 stycznia. Pszenica: 44-48 tal.pl 
25—27 tal. pł. Jęczmień: 25—27 tal. płac. Groęh: 30—34] 
Owies; 16’/,-18 tal. pł. Rzep 84, Rzepak: 82 tal. p|, 
wita: 8000% Trall. 12% tal. pł.
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stu 12’na sjycz. i stycz-luty 12"/,4, luty-marz. 12% kw.-maj 13%,

Korespondencya redakoyl.
Panu S....... z W. na ostatni rek. list z dnia 23

powiedzi, że tego rodzaju anonsów umieszczać nie można, 
pocztowa może być odebraną z Eksp. Dz. Pozn.

W

Proklama.
Dobrowolna subhastacya.

W księgarni Ludwika Merzbacha w 
Poznaniu, plac Wilhelmowski 8, są do na
bycia następujące dzieła, dotyczące się 
gospodarstwa wiejskiego. ,
Najnowsze 1 najciekawsze doswiadcze-

nia w pszczelniotwie, z uwzględnie-

W piątek, dnia 28 bm. o godzinie, 10 
rano odbędzie się w lasach kurnickich, 
(Obr. Błażej ewo) licytacya na 120 sztuk 
sosnowego budulcu, o czem zawiadomią

Zarząd leśny. (355)

W terminie dnia
30 maja 1865 r. po południu o godz. 4
tutaj w miejscu sądowem przed sędzią po
wiatowym Wnym Szulemanem wyzna
czonym, ma być w drodze dobrowolnej 
subhastacyi wieś szlachecka Leśniewo, 
publicznie najwięcej dającemu bez inwen
tarza ryczałtem sprzedana. Na wieś rze
czoną, położoną nad żwirówką gnieźnień- 
sko-poznańską, od Gniezna 1% mili, od 
Poznania 4 mile, a od miasta Czerniejewa 
’/, mili odlęgłą, do czworga dzieci po Roz- 
drażewskicłt należącą, służebnościamj nie 
obciążoną, 2226 mórg, 167 pr. [], ajpomiędzy 
tem około 1796’ą, mórg roli, 3% morgi 
ogrodu, 221% mórg łąki, 149’ 4 mórg 
pastwiska, 6 mórg podwórza, 72 mórg sta
wu i 49’% mórg niezdatnych do użytku, 
obejmującą; wypożyczyło Towarzystwo no
wego Ziemstwa kredytowego w Poznaniu, 
w r. 1860 17000 tal., po otaksowaniu jej 
na 34COO tal. która to pożyczka na pie
niądze kupna przejętą być może. Na wło 
ści rzeczonej nie masz zresztą innych 
długów;

Mający chęć kupna zapozywają się na 
ten termin. Stosowna kaucya licytacyjna 
wyznaczy się w terminie. Pieniądze ku
pna, mają być w terminie dnia 13 czerwco 
rb. o godz. 10 złożone. Własność prze, 
chodzi na najwięcej dającego za przybi
ciem od sądu opiekuńczego zależnem i za 
złożeniem pieniędzy kupna.

Bliższe warunki w czynności z dnia 
stycznia rb. wyłuszczone, taksa ziemstwa, 
księga hipoteczna mogą być w biórach są
du podpisanego przejrzane.

mem wszystkich zbóż zawierających .mą
czkę mogącą uledz fermeutacyi, oraz 
skazówki do zaprowadzenia oszczędności 
40% słodu przy wydajności S'/2 do 10% 
spiritusu z kwarty zacieru i do urządze
nia ogniska oszczędzającego 50% pali
wa przez Henryka Bohra, (z tablicą ry
cin) l’/6 tal.

Polskie stawowe gospodarstwo, napisa- 
ne przez Zygmunta Gawareckiego 1

Albina Kohna, oraz opisanie porządku 
stawowego Stanisława Strój nowskiego z
74 figurami. 3’/3 tal.

Newy lekarz czyli sposoby leczenia kom, 
bydła, owiec, Jana Blikolaja Roblwes. 
1% tal-

Ogrody północne przez Jozefa Strzemił- 
łę, (Wydanie 6 poprawne). 3 tomy. 6% 
tai.

Przyjaciel pszczół, przez ks. Antoniego 
Htisłewicza. 1 tal.

Przewodnik do hodowli pszczół przez Ja
na Sikorskiego 10 sgr

Na Wielkich Garbarach na II piętrze 
pod Nrem 54, jest pokój frontowy ume
blowany do wynajęcia. (352)

Odtąd w godzinach rano do 8%, wie
czorem od 5 — 7 chorych przyjmować 
będzie Br. Kaczorowski,

(353) ul. Podgórna 7.

Dominium Kruszewo pod Czarnkowem 
potrzebuje zdatnego kucharza i rymarza 
kawalerów, od 1 kwietnia rb Zgłosić się 
mogą listem frankowanym. (329)

Gniezno, 14 stycznia 1865.

Królewski Sąd powiatowy
Wydział II.

(356)

Wyprawy
do których to należące przedmioty mój 
skład jak najobfitszy wybór zawiera, 
dostarcza najrzetelniej i po cenach na
der umiarkowanych. (105)

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt. 

Magazyn, bielizny, płócien, kobiercy, 
sukna, jedwabi, towarów modnych 

koufekcyi.doznań«, Slynek Nr. ©3

Wyszło w komisie księgarni J, K. Żu- 
pańskiego, i do nabycia we wszystkich 
kięgarniach:

Myśliwstwo w Polsce i Litwie, 
ułożone przez Waleryana Kurowskiego. 

(326) Cena 1 tal. 15 sgr. 
Od św. Wojciecha rb. zawakuje posada

organisty w Czerminie pod Pleszewem. 
(311) Ks. OlszewsM.
Ogrodowy bezżenny, opatrzony dobremi 

świadectwami, znający także obowiązki 
służącego, zgłosić sie może do Dominium 
żerniki pod Wrześnią. _______ (236)

Fabryka konfekcyi Juliusza Lascha,
plac ’Wllkelmowskl 3, hotel du Nord.

poleca świeżo odebrane franciMkie kroje, JnStety, bluzy, itd., tudzież 
wielka partyą czarnych liońskich materyi na ubiory i francuskie Long Ohalos. (357)

Z fabryki IL.a Ferme w Petersburgu i Moskwie odebrał powtórną
X, _ J _:.Ł X.. ,, n Z. Ul J cz, rsr*Al r, łÄ, ihb ä:4> ł,rt'PjIW WWWwnową przesyłkę prawdziwych tureckioh tytoniów, szczególniej też bardzo wy 

bornego Samsona fort itd., tudzież papierosy każdój jakości z cy- 
garówkami i bez nich ( (354)

skład prawdziwych importowanych cygar hawanskioh 1 hambnrg- 
skich, ryczałtem i pojedynczo

naprz. Łról. policy?.

Młyn parowy w Gołęcinie.
Z dniem dzisiejszym otworzyłem w miejscu lałyu parowy 

najnowszej formy, który niniejszem szanownej publiczności ku 
łaskawemu uwzględnieniu uprzejmie polecam.

Każdej chwili służę według życzenia mąką pszenną i ży
tnią, bądź to za gotówkę lub też drogą zamiany. Sprzedaż 
cząstkowa zaczyna się od % centnara. Nadto przyjmuje się 
zboże do śrótowania, które w czasie najkrótszym odstawiam.

Za dokładną i skorą ręcząc usługę, polecam się łaskawym 
względom. Heiilher.

Dom. Gołęcin, 20 stycznia 1865. (308)

Za Wildecką bramą 9 są 2 _ 
nią, remizą, kubłem i ogrodem 
jęcia.

pokn

Poszukuje się nauczyciela dc
do trzech chłopców w wieku 
lat. Bliższej wiadomości udzielił 
listy franc. pod adres. BI. N. pc 
Alt Kloster pod Wschową.

Król.

Bazar ^Oriental.
Sitten Moatty z

10. Plac Wilhelmowski, naprz.
mam zaszczyt

Algieru.
teatru. 10,

ofiarować Szanownój Pu-Po raz pierwszy będąc w Poznaniu -----
bliczności wielki i bogaty dobór ftr&eiltniotow wocIwAniclt, jako to: 
Burnusy czyli lictluiiiki, Sortłes *Ie Bal et de Tlteatre, Chustki 
1 Szarfy tunetańskie 1 marokańskie, prawdziwe wonne Bo- 
żańce i Eseneyą Różaną stambulską, Broń starożytną i nową, 
Fulary indyjskie i ckinskie, Cyliucliy tureckie, MWacIilarze 
i Tace chińskie lakierowane, itd. Ceny moje są umiarkowane i stałe.

Następujące pisma przesłane nadwornemu dostawiaczowi panu Janowi Hoff, 
właścicielowi browaru parowego, wyrabiającego wyskok słodowy, Berlin, 

Nowa ulica Wilhelmowska Nr. 1, podajemy do wiadomości publicznej.
Flensburg.

„Com tylko opuścił lazaret, który tu urządzono w duńskiem zabudowaniu 
komendantury. Jest tam około 70 ciężko rannych żołnierzy. Przełożona, 
panna v. Schoening prosiła usilnie, aby dla jej chorych obmyślono pewną ilość 
Pańskiego wyskoku słodowego, skutkiem czego też lekarze dla kilku bar
dzo osłabionych chorych zapisali rzeczony napój.“

(357) Oldenherg, proboszcz.

Sommersfeld, koło Penkun.
Upraszam W. Pana itd. — Przy tej sposobności nieomieszkiwam zeznać tu 

zgodnie z prawdą, że Pański wyskok bardzo korzystnie działał na moje zdrowie; 
szczególnie zaś usunął w części dotychczasowy zupełny brak apetytu i dolegli
wości żołądkowe, tudzież moje zastarzałe cierpienia hemoroidalne.

Bfotenhauer, pastor.
Skład główny w Poznaniu u BBraci Plessner, Rynek 

No. 91 i skład uboczny u SB.lHelsa, ul. Wilhelmowska 26.
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Cząstki losów do II klasy 13 

ryi sprzedajo najtaniej
A. Cartellii

(4431) w Szczecinie,|

loter

Chiński środek do far
nia włosów,

jakości najwybOrniejszi
rym głowie, brwiom i brodzie 
cznie i na zawsze prawdziwą ba 
mną lub też czarną nadać można, 
padkach nieskutkowania zwraca si| 
coną ilość. Flakonik po 25 sgr., 
nika 12% sgr.
A. Rennenpfefiiiiig

w Hali n. S.
Jedyny skład w Poznania u

Z. Zadka i Spi
ulica Nowa 5,(351)

Wtorek, dnia 31 styoznia odls 
wielka licytacya na drzewo 
opałowe w Gorówku pod Gnlezne 
(350)
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Świeże tłuste
kielskie siela1

odebrali

W. F, Meyer
plac Wilhelmowsti
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Na terytoryum Brzeźnicy pod Di
jest aleja topolowa do sra 
O warunkach sprzedaży dowiedzieij 
żna u leśniczego w Lipowce 
sklem resp. Dominium Godurowof| 
stynlem

Szczecińskie twarde białe
8 funtów za 1 talara, tudzież wyl 
świece parafinowe, paczka pt| 
poleca Izydor Rus« 

(246) plac SapieżyńskiJ
W hotelu francuskim w 

za opłatą 1 tał. dziennie znaleść 
przyzwoite utrzymanie jako pensyoi 
sposób używany w Szwaj caryi. W 
hotelu p. Siafnrra powiększył 
o 20 numerów. W hotelu dostać 
zrazy z kaszą i dzienniki 
skie.
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Magdeburgs’, ą kapustę 
poleca ftlaurycy
(333) ul. Kramarska ¡1-

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 23 stycznia.

Papiery pruskie. żądano płac.

Pożycz, dobrow......
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856.................
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchijs..........

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

— Pomor..

É‘A

4
4%
4%
3%
3%
3%
3%
3%
4
3%

94

102%
106

91%
102%
102%
127%

91
89 , 
37%' 

z33%

87%
9SV4

W.Ks. Pozn....
— — (nowe.
— — (nowe.

Szląskie....... /.
gwar. B............
Prus Zach......

3%

— rent. March..
— Pomor............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskie ....
— Saskie...............
— Szląskie............

Papiery zagranicz
Austr. metali........

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

93%

94%
92%

83% 
93% 
97% 
97%| 
95%! 
97% 
973 4

98%

62%

- Poż. naród
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 — ...........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb.

- Cert. A. 300 zł.
- Lis. z. n. wR.S.
- Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze.
Frydrychsdory........
Lujdory.....................
Złota, funt, cel......
Srebra — dito...
Saskie bil. kas........
Niem. banku............

— płat, w Lipsku
Austr. bank.. 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

Alcye kolei żelaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt.........
Berlin-Hamb............
Beri. -Paczd.-Magd. 
Berl.-Szczecin.. 
WrocŁ-Freib...

najnow. 
Brzeg-Niskie.... 
Koźlo-Bogumin 

pierwot

72

75%

99%

99%

84%

84

86%
89
71%
92%

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.........
Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn.........

Akcyebank-ikredyt.
Beri. Stow. kas.... 

.. Beri. Tow. hand... 
i ini? Gdański bank pry w. 
— - Dysk. Udział kom.

Gota bank, pry w...
Hanow. dito............
Królew. dito............
Lipsk. Stow, kred, 

gyi, Magd. bank, pryw, 
' '8 Pomor. bank rycer.

Pozn, bank, prow,
Prusk. udz. bank..
Szląsk. Stow. bank.

89%

113’

460%
295S

108%
98%

184%
141%
210
133%
136%

56%

Akcye przemysłowe
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej.
Concordia................
Magd, assek. ogn,
Oblig.zpraw.pierw
Berl.-Anhalt...........

Berl.-Hamb.

110

99%

97 
79’% 
73%; 

1591/,! 
142 
78%' 
97’/4!

125%
L13 
106% 
100% 
98%!' — 

100%' _ 
104%
84

100%
99
99”,!

145%

Berl. Hamb. II. Em. 
Berl.-Pocz.-Mag. A.

— Litt. B............
— Litt. C............

Berl.-Szczecin.........
— II. Em............

Kozlo-Bogumin........
— III. Em..........

Dolno-Szl.-Marcly. • ■ 
konwen.../.... 
— III. ser.. 
— IV. ser.. 

Görn.-Szl. Litt. A.
Litt.\B.,.........
Lit. C. ‘
Lit. D,
Lit. E.
Lit. F..( 

¡Starogr.-Pozn.
II. Em..

4
4
4
4
4%
4
4

4
4
i‘Ä

4 , 
3%
4%
4
4'/';

101%

93
99%

96%
96%
94%

101%
95%

94%
83%

101%

— nowe................
— Listy Rent....

Szląskie list. Zast.
- listy zast. A.
- nowe...............
- Lit. B.............
- Lit. C.............
- Listy Rent....
- Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
— nowej Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. ń 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye........
Szląski bank............

- tow. assek. og.

Akcye Szląsk. kol żel
Freiburg....................

— now. Emis.... 
obi. z praw pier.

z kup. w. austr. 
I Listy zast. gal. star, 

kup. w mon. kr. — 761/,

” KURS STOW. KUP. W POZ 

dnia 24 stycznia-
Pozn. List. Zast....

- nowe..................
- nowe..................

Pozn. list. Rent......
— akc. bank. prow.
— obi. prow.........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow........

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży......
— poż. skarb.......

4
3%
4
4

fP
10
|os

C
|'l
pi
P"
Ik
l<5

’¡KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 23 stycznia.

29
360

98
101

Papiery i pieniądze. ,)
Dukaty...................... — 96
Frydrychsdory......... — —
Lujdory....... .............. — —
Polskie bil. bank... — —
Aust. banknoty....... — —
Nowa Waluta Aust. — —
Wrocł. obi/ miejsk. 4 —
Poznań, list. zast. 3% —

110%

87’/,

Górno Szl. Lit. A.i C. 
— Lit. B.............

— obi. z pr. pierw.
..................Lit. D.

— ...............Lit. E.
Opól. Tarn...............
Koźlo-Bogumin........

- obi. z pr. pierw.

— poż. z prem....
Sz. list. Zast............
Zach. Prusk............
Polskie.......................
Górno-szl. akc. k. ż

— obi. zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż 
Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank.

5
5
5
4%
4
3%
4
4%

ó472

3%
3%
3%
4

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachaw Poznaniu.
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